Rok X. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie, 


półrocznie 1 kop. 50 
kwartalnie F rs. —kop. 75 
2 przesyłką: 
rocznie. o . » rs. 4 kop. 40 
półrocznie . , . 18, 2 kop. 2 
kwartalnie . , rs. 1 kop. 10 


Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 
ksiegarnie w Piotrkowie,— oraz po za granicami guberni piotr- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem 


Petroków, d. 7 (19) Listopada 1882 r. 


TYDZIEŃ 


Pronumeratę przyjmują w Piotrkowie. 
słochowie „Nowa kwęgarnia, M. Pacewicz i Koliński"—i prócz tego: 


Nr. 47. 


Cena ogłoszeń. 


sa 1 razowe po kop. 6 za wiersa petite 
lub za jego miejsce, 

za 2—6 razowe po kop. 4 za wiersz, 

TOW" Goa) 2 


Cena ogłoszeń na pierwszej stroniee po- 
dwójna. 


Reklamy po 10 kop._2a wiersz. 
El Cana pojedyńczego numera kop, 7 i pół. 


Biuro Redakcji i obie księgarnie. W Czę- 


w Częstochowie W. Zielidski.j w Łasku W. Grass. 
w Będzinie + Janiszewski Stan. | w Łodzi » Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach  „ Ssxołowski Teodor. | w Radomsku  „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie _ „ Daiewiątkowicz J. | w Rawie > Szewłodzińwki, 


Powieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo- 
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


Lokal do wynajęcia 
na ulicy Petersburskiej (Kaliskiej) pod Xx 194, poro- 
staly po wice-preźesie sądu okręgowego p. Rezonie. 
(2—1) 


Poszukuje się 


dobrego Fortepijanu lub Pianina 


do wynajęcia jednorazowo lub miesięcznie, Wiadomość 
w Redakcyi. (2—1) 


(Piwo Woronieckie! 


x browarów ks. Światopełk Mirskiego— otrzymuje sta- 
le, nowo otworzony 


HANDEL WIN 


M. NODZEŃSKIEGO 


w Piotrkowie, 
nlica Pocztowa dom W-go Giegużyńskiego. 


NAFTA 


najlepsza amerykańska 


nadeszła de składu W. Zaleskiego. Sprzedaż na 
beczki i garnce. (6- 


WIECZORY RODZINNE. 


Czyż jest cieplejsza, więcej ożywczu atmo- 
sfera, jak atmosfera rodzinna! Domowe o- 
gnisko od wieków najlepiej sprzyja rozwi- 
Janiu się ogólno ludzkich przymiotów, a u- 
społecznienie człowieka od tej prostej, cel- 
lularnej rozpoczyna się formy. 

Rozwój życia rodzinnego, jego upadek, 
można uważać zą pewny prognostyk pod- 
noszenia się lub rozstroju danego społeczeń- 
stwa. Życie towarzyskie będzie już rozsze- 
rzonem pojęciem życia rodzinnego; dalsze 
zaś jego gradacyje stanowią: szeroka wido- 
wnia działalności społecznej i wreszcie sto- 
warzyszenie całych narodów (kosmopoli- 
tyzm). Niewiele jednostek wydobyć się mo- 
że na wierzch, by zająć miejsce wśród zgro- 
madzenia mężów, reprezentujących własne 
SPO katwtey mniej jeszcze, by na polu na- 
uki lub sztuki wymieniać myśli z przed- 
stawicielami innych społeczeństw, —lecz dla 
każdego pozostaje otwarta droga do zuży: 
tkowania na korzyść innych swych umy- 
słowych zasobów w szezupłem kółku towa- 
rzyskiego lub rodzinnego życia. 

ycie każdej jednostki objawiać się prze- 
dewszystkiem powinno działalnością umy- 


słową: wymianą myśli, zdań, pojęć, by nie- 
mi prostować mylne innych pojęcia, lub 
naodwrót swoje własne kształcić. „Do 
śmierci się człowiek rozumu nie nauczy”— 
mówi przysłowie — a źródłom rozumu dla 
nas powinno być wszystko; bo jakkolwiek 
szczupłe ząkreślimy koło umiejętności jedno- 
stki, względnie nawet do wiadomości prakty- 
cznych, od których zależy jej szczęście i dobro- 
byt, zawsze niezbitą pozostanie prawdą, iż 
mniej ona umie, niż nauczyć się może. Od- 
gradzanie się chińskim murem zarozumiało- 
ści, chowanie światła pod korcem, fałszywy 
wstyd — są to objawy moralnego zbutwie- 
nia, cechy maluczkich duchem, co w szran- 
kach życia towarzyskiego napewno w ty- 
le zostaną. Przeciwnie, laury zwycię- 
ztwa dostaną się tym, co w myśl sokraty- 
cznej zasady „scio, quod nihil scio” postę- 
pons będą, nie pogardzając żadnym, choć- 
y najskromniejszem źródłem mądrości. 
W życin rodzinnem nie o wiele różnemi 
będą cechy postępu lub zacofania. Jak tam 
tak i tu, ścierają się różne elementy, jedna- 
kowo występuje nietoleraneyja i lekcewa- 
żenie cudzych przekonań, jako nieomylny 
znak niedoważenia lub zbutwiałości, jedna- 
kowo objawia się rozumna krytyka wymie- 
nianych myśli i przekonań, jako dowód doj- 
rzałego umysłu. Tum utrudniały często zgo- 
dę różnice rozwoju umysłowego, tu jeszcze 
przyjąć należy pod uwagę różnicę wieku, 
autorytet starości i doświadczenia. 
Wyobraźmy sobie rodzinę, złożoną z 


kilku różnych wiekiem osób; każda z 
nich reprezentuje prócz pewnego sto- 
pnia wiedzy, jeszcze niejaką dozę do- 


świadczenia, nabytego w życiu. W dysku- 
syi, wspólnej rozmowie, różnice te natych- 
miast występują na jaw, a kółko rodzinne 
rozdwaja się: starzy uciekają do kart, gar- 
dząc towarzystwem „przemądrzałych mło- 
kosów”, młodzi żartują w duchu z zacofa- 
nia „starych”, malcy wreszcie pozostawieni 
sobie, albo zajmują się bezmyślnemi zaba- 
wami, albo przysłuchują się jednostronnym 
rozmowom, Rozbita gromadka łączy się 
wreszcie w jednę całość przy kolacyi i wte- 
dy, albo prowadzi się namiętna często dy- 
sputa, gdzie autorytet starości z trójnoga 
traktuje poglądy młodszej generacyi, a ta 
znów pozwala sobie gorszących wybryków 
lekceważenia „odwiecznych bredni? — lub 
następuje pogodzenie się na neutralnym 
gruncie plotek i wodnistych gawęd po- 
tocznych. 

Oto smutny obraz życia rodzinnego, ja- 
kiem ono najczęściej się przedstawia. Ta- 
kie ognisko nie ogrzeje tych, eo promieni 
słonecznych odeń oczekują, nie ożywi u- 
mysłu, co chce nabrać dzielności, wsłu- 
chując się w jego energiczne pryskanie i 
wybuchanie płomieni; takie ognisko rzuci 
tylko czerwonym, brudnym odblaskiem na o- 
toczenie i ciepło zeń słabo promieniować bę- 
dzie, a energija płomieni zmąci jedynie dy- 
sonansem martwą, bezduszną ciszę. A przecież 
otacza je zawsze gromadka osób, które ską- 


pane w jego promieniach, owiane ciepłem, 


w szerszą przestrzeń promieniować by mo- 
gły; przecież wychowują się przy nim dzie- 
ci— „przyszłość i chluba narodu”. 'Tymcza- 
sem ów nieszczęsny antagonizm wieku i 
przekonań, coraz głębiej zapuszeza korze- 
nie w rodzinie, zrywająe węzły serdeczniej- 
szych stosunków pomiędzy młodszą a etar- 
szą generacyją. Ztąd też powstają takie 
anomalije, jak brak zaufania do rodziców, 
lub nieznajomość elementarnych form towa- 
rzyskich pomiędzy młodzieżą, których prze- 
cież w rodzinie nauczyć się powinni. 

Czyż więc nieda się pogodzić sprzecznych. 
żywiołów, różnych kierunków, uosobionych 
w jednostkach, związanych z sobą węzła- 
mi pokrewieństwa? Czyż szkodliwa i wstrę- 
tna dezerteryja, jak w życiu towarzyskiem 
tak i rodzinie zakorzeniać się i nadal będzie? 
Czy zawsze tak pożytecznemu dla wszystkich 
starciu zdań, wymianie poglądów, poważnej 
krytyce pomysłów, stać będzie na przeszko- 
dzie namiętna i nizka nietolerancyja? A nam 
tak wiele, tak usilnie pracować wypadu, 
by nadążyć za innymi, co nas na drodze 
postępu tak znacznie wyprzedzili. Z rodzi- 
ny, jako z naturalnego środka, wychodzić 
pommin impuls do tej pracy, pracy tak wie- 
ostronnej, jak wielostronne są nasze braki. 
Danie bodźea do czynu, miniaturowy choćby 
Eo szerszej działalności—jakże to pię- 
ny, jak zacny cel, jak podniosłe zadanie 
rodziny ! 

Oto jesień przed nami, a z nią i długie 
wieczory, pora zebrań familijnych, stereo- 
typowych gawęd, produkcyj „utalentowa- 
nych” kuzynów i kuzynek, sezon zdublo- 
wanego wzrostu plotek, obmów i szykan, 
czas sprzyjający rozwojowi poswarek ro- 
dzinnych. Mamy wszakże nadzieję, że tego 
nie będzie. Oto, gdy za oknami zaszumi 
wiatr mrożny, gdy krople deszczu uderzą 
o szyby, domowe ognisko rozpali się ja- 
snym i żywym płomieniem. Zgromadzeni 
za stołem zasiądą starzy i młodzi: rozmo- 
wa tocząca się około najważniejszych kwe- 
styj chwili, ogrzeje serca i umysły, a sta- 
rzec z osiwiałą głową i młódż obojga płci 
we wspólnej, poważnej gawędzie znajdą wie- 
le materyjału do prostowania swych po- 
glądów, krystalizowania się chwiejnych za- 
sad. 

Doświadczenie rozumnie hamować będzie 
szalone zapędy młodzieńczego zapału; za- 
pał zaś ze swej strony pobudzać będzie do 
wolnego lecz mimo to widocznego postępu, 
wątłe już i zmęczone życiem siły starości. 
I do młodziutkich serduszek drobniejszej 
dziatwy wpadnie niejedna iskierska, która 
następnie żywszem zajmie się płomieniem. 

Narysowaliśmy powyżej idealny, według 
naszego przekonania, obraz wieczorów fa- 
milijnych; jestto tylko jeden z objawów 
wogóle życia rodzinnego, a zdaje się, iż 
będzie na czasie zwrócenie nan uwagi. Ide- 
ały rzadko się dają ująć w realne formy, 
a w praktyce tylko te ostatnie mają zna- 
czenie. Uważamy też sobie za obowiązek 
wskazać, jaka forma zebrań rodzinnych wy- 


daje nam się najpraktyczniejszą, a dla 
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życia umysłowego najpożyteczniejszą, Nie 
narzucamy jej bynajmniej nikomu apo- 
dyktycznie owszem, niechaj ją każdy zmie- 
nia i modyfikuje, stosownie do danych wa- 
runków, byle nie wciągał doń plotek i beze 
myślnych gadanin o niczem. 

Na pierwszym planie stawiamy poważna 
rozmowy o kwestyjach czy to naukowych, 
czy ogólno-społecznych, czy to wreszcie 0 
przedmiotach czysto praktycznych, ścisły 
związek z życiem powszedniem mających. 
Tu każdy bez wszelkiego fałszywego waty- 
du, wypowiedzieć powinien swe zdanie, ij 
wysłuchać spokojnie innych, bez powzię-| 
ty przekonania, iż niczego się już | 
nie może, Przecież powaga wic- 
ku nic tutuj ucierpieć nie może, gdy syno- 
wi wypadnie przyznać racyję, gdy zdrowy 
pogląd córki stanie się własnością matki; prze- 
cież brat nie ubliży sobie (!), zgadzając się 
na rozsądne wywody siostry, lub mąż—żo- 
ny; korzyść zaś widoczna, bo wtedy pozna- 
je się rzeczywistą wartość swego za- 
sobu umysłowego. Ta możność właśnie po- 
równawczego oceniania siebie, stanowi głó- 
wny bodziec dalszego rozwoju, gdyż zmie- 
rzywszy się podług pewnej skali, gdyby na- 
wet porównanie na naszą wypadło korzyść, 
zapragniemy powiększyć skalę, i w ten spo- 
sób powstanie szlachetna emulacyja. Lite- 
„, historyja i geografija na- 
ju, winny znależć na owych ze- 
braniach odpowiednie uwzględnienie, boć 
często i ze szkół nawet wynosiay o tem 
bardzo, bardzo słabe wyobrażenie, Tu więc 
zdarza się sposobność zaokrąglić i uzupeł- 
nić w tym kierunku swą wiedzę. 


Brakiem tematów do rozmowy, nikt wy- 
mawiać się nie powinien; materyjąła zawsze 
dostarczyć może przeczytana poprzednio lub 
wspólnie na zebraniu książka, a rozbiór jej 
treści, ocena wartości, zalety lub wady, ja- 
kie każdy dostrzegł, przedstawią szerokie 
pole dla podnoszonej już tyle razy przez 
nas wymiany myśli i poglądów. Sądzimy, 
iż nas zrozumiano, że pragniemy, aby czy- 
tanie było tylko podkładem, źródłem na- 
stępnej dyskusyi. Samo odozytywanie gło- 
śne na podobnych zebraniach dzieł poważ- 
niejszych, a choćby nawet i dłuższych po- 
etycznych ustępów, nuży, i mimo pozornej 
uwagi ogół słuchaczy po większej części 
nie nie korzysta. Zresztą nietylko poważne 
dzieła nauki przynoszą korzyść; owszem, do- 


<< NNN 


j bra powieść, jakich tak wiele w naszej bele: 
trystycznej literaturze (Korzeniowski, Kra- 
szewski, Zacharyjasiewicz, J eż, Orzeszkowa, 
Sienkiewicz i t. d.), oprócz miłej rozrywki, 
wywoła na jaw niejeden trafny pogląd, 
i nie jednego nauczyć może. W każdym ra- 
zie lepiej wysłuchać dobrej powieści, niż 
drzemać bogobojnie podczas czytania na- 
ukòwego dziełka. Nike nas nie posądzi o 
chęć odstręczania od poważniejszej lektury, 
lecz stanowczo protestujem y przeciw pozo- 
waniu na uczoność, przeciw „fałszywym bla. 

skom” 1), 

Jako urozmaicenie wreszcie, mogłyby w 
program rodzinnych wieczorów wejść ró- 
wniaż śpiew i doklamacyja, lecz bez 
charakteru popisu, bez napuszonej preten- 
syj do aplanzu, które wydają nam się wy- 
soce śmieszaemi, i, bezowych naiwnych za- 
chwytów matek i ojców, któremi potrochu 
z przekonania, a więcej dla dogodzenia swej 
miłości własnej, obsypują często i tak za- 
rozumiałych dyletantów, przez eo całej 
ich przyszłości szkodę nieraz przynoszą. 
Bezstronność i sprawiedliwa krytyka win- 
na karcić wybryki zarozumiałości, a to. co 
ma być rozrywką, niech nie będzie podno- 
szone do godności popisu. Do takich wie- 
czorów dopuszczaną być może i młodsza 
nawet dziatwa, a uszy jej nie będą o- 
brażane gorszącem opowiadaniem skan- 

dalików; starsze siostry nie będą mimowoli 

uczyły romansów młodziutkie pensyjonar- 
ki swemi zwierzeniami; strój przestanie być 

„cheval de bataille?” dla kobiet; karty i 

tryumfy przy zielonym stoliku „great attra- 

ction” dla mężczyzn. Młodociane umysły, 

ucząc się, nie zbrudzą czystych duszy- 
czek  szkodliwemi naleciałościami. Wtedy 

wieczory rodzinne odegrają ważną ro- 

lę w życiu duchowem naszego partykula- 

rza, w różnych jego sferach niecąc ciepło 

i światło, 


1) Raz jeszcze zastrzegamy się przeciw pozornej 
sprzeczności powyższego z poprzedzającem. Popula- 
tyżowanie wiedzy zawsze stawiamy na pierwszem miej- 
sou, leez zakreślając wieczoram rodzinnym szerokie 
koło, pilnie zważać radzimy na dana warunki. Wiele 
popularnych pogadanek, pisanych językiem łatwym i 
wdzięcznym, najzupełuiej kwalifikuje się do czytania 
wspólnego, lecz wiele innych z pewnością bardzo ma- 
ło przyniesie w podobnych okolicznaściach korzyści, 
Wszystko zresztą zależy od osób, składających zebra- 
nie... 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Koncert pan: Désirée Artót, oraz pa- 
nn Mariano de Padilla—artystów dworu au- 
stryjackiego i berlińskiego, ze współudzia- 
jłem pana Schaeling, pianisty z Petersburga, 
[o którym wzmiankowaliśny w przeszłym ty- 
|godniu, odbędzie się w teatrze p. Spana 
dnia 2-go grudnia w sobotę. Program na- 
stępujący: ; y 

Ozęść 1-sza: 1) Etiuda A, Rubinsteina, wy- 
[kona p. Schaeling,—2) Aryja „O synu mój” 
z opery „Prorok” Meyerbeera, odśpiewa pa+ 
ni Artót, — 3) Aryja z opery „Cyrulik Se- 
wilski” Rossiniego, odśpiewa d. Padilla. — 
4) a. Serenata Moszkowskiego, b. Waldes- 
Rauschen Liszta, e. Galop An. Rubinsteina, 
wykona p. Schaeling,— 5) a. „Wie berührt 
mich wundersam”  Bendela, b. Mazurek 
„Plsinte d'amour” Chopina, odśpiewa pani 
Artót— 6) Duet „Pescatori” Manzoeci, od- 
śpiewają p. Artót i p. Padilla. 

Część 2-ga: Tj a. Toccata Schumana, b. 
Polka N. Rubinsteina, wykona p. Schaeling, 
— 8) Danze delle Memorie Oaracciolo, od- 
śpiewa p. Padilla,-—9) a. Habanera z opery 
„Oarmen” Bizeta, b. Bolna i Slatka Czaj- 
kowskiego, odśpiewa p. Artó,— 10) Marsz 
weselny i tańce Elfów Mendelsohn-Liszt, wy- 
kona p. Schaeling=L1) Tarantella Rossinie- 
go, odśpiewa p. Padilla —12) Duet hiszpań- 
ski odśpiewają pani Artót i p. Padilla. 

— Sobotni koncert, jak wszystkie zresztą, 
z małym wyjątkiem, koncerty w Piotrkowie, 
nie zapełnił sali teatralnej. Znana już zre- 
sztą u nas z przed kilku laty, artystyczną 
gra na skrzypcach pana Noskowskiego, za- 
dowolnić może wymagania najwybredniej- 
szych słuchaczy. Pan Pankiewicz przedsta- 
wil się jako wielce obiecujacy fortepijani- 
sta, Pri Czaki wielce syrapatyczną 1 z wdzię- 
kiem wypońiedzianą deklamacyją, zasłużyła 
na süte oklaski i kilkakrotne wywoływania 
publiczności, która umiała odpowiednio oce- 
nić i śpiew (?) p. Horbowskiego.. Gdyby 
też nie ten ostatni, powodzenie koneartu by- 
łoby może większe. 

— Wykłady niedzielne. W tych dniach mia- 
sto nasze otrzymało pozwolenie na wprowa- 
dzenie kursów niedzielnych, dla młodzieży 
poświęcającej się zawodowi handlowemu, 
W braku szkoły handlowej —dobre i to. Jak 
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PODRÓŻ DO AFRYKI 


odbyta w roku ISS2 
przez 


Ex-Bociana. 


(Dekończenie—patrz Ni 46). 
LIST TV. 
Tunis w październiku, 


W czasach mojej młodości—bocian nasz pra- 
(dziadek, 
Opowiadał nam wnukom następny wypadek: 
Pod starem naszem gniazdem, gdzieś przy le- 
; > (sie blisko, 
Mizerny zajęczyna wyszedł na pastwisko, 
Za nim zaraz wypadli, wąchając po tropie, 
Wilk, wyżeł, lis, z chytrości znany w Europie, 
A w każdym napastniku wrzała chęć gorąca 
I apetyt straszliwy, aby zjeść zająca. 
Wilk, z mocy majestatu wyrokiem stanowi, 
Że jemu, jako władzey i potentatowi 
Dlatego, że pastwisko blizko lasu leży, 
Cały zając ze skórą prawnie się należy; 
"Wyżeł, z takiej niekontent zarozumiałości, 
Twierdzi, że wilk na świecie znany z wale- 
5 (czności, 
Co dusił konie, woły, niezliczone wieki, 
Nie może zającowi wnijść do hypoteki — 
Tylko jemu, co tropem ciągle za nim bieży, 
Cały zając ze skórą, prawnie się należy. 


Lis stojący na boku rzecze:— „zdaje mi się, 
Najlepsza sprawiedliwość będzie w kompro- 
(misie”. 
Wnosi, by zaspokoić wszystkich trzech na- 
(turę, 
By on wziął wszystko mięso, a wilk z wy- 
(złem skórę. 
Gdy lis rzeczy przedstawił rozważnie i ja- 
(nie, 
Wyżeł silnie zaszczekał, a wilk zawył stra- 
(sznie; 
Zając zaś usłyszawszy hałas w takiej zwadzie, 
Nie czekając na wyrok, słuchy na grzbiet 
(kładzie, 
I umyka z pastwiska nie marnując czasu, 
Przez pola, piąski, góry, do ciemnego lasu. 
Co dziad mówił o wilku, o wyżle i lisie, 
To samo kropka w kropkę dzieje się w Tu- 
(nisie, 
Taka sama toczy się sprawa w okolicy— 
Wilk Francuz — wyżeł Włochy — a lis, to 
(Anglicy. 
Taki tu straszny zamęt, takie straszne krzyki, 
Tyle płaczu, lamentu, z takiej polityki, 
Że zabawiwszy tutaj tylko godzin parę, 
Do państwa Dachomeju lecę przez Saharę; 
Jak mnie lwy lub hijeny przez drogę nie 
(zjedzą, 
To się państwo o moich przygodach dowiedzą. 
LIST V. 
Sahara w październiku. 
To dopiero pustynia! gwałtu! rany Boskiel 


Trzeci dzień przelatuję przez morze dziado- 
(wskie, 


Piecze — tamuje oddech z piskła rodem su- 


(sza. 

To mucha! — mówię państwu —piaski z pod 
(Olkusza! 

Tam raj, śmiało rzec mogę, po nad Przemszą 
(starą, 


I ani porównania z obrzydłą Saharą. 
Co to za niedorzeczna chęć podróżowania, 
Przeklęta, niegodziwa natura bociania, 
Aby latać corocznie z formalnością ścisłą, 
Jakby dobrze nie można zimować jnad, Wi- 
słą? 
Czując straszne palenie na skórze i pierzu, 
Byłbym zdechł na Saharze, jak amen w pa- 
(cierzu, 
Spadłszy na dół zmęczony, kilka staj ubie- 
Ą (głem, 
I maleńką oazę na piasku spostrzegłem — 
Było w niej trochę bagna, trzciny ze dwie 
(kopy; 
W błocie dwie stare żaby, tak jak z Europy, 
Więc tedy w ciężkiej biedzie nie tracę na- 


(dziej, 
—Zkąd jesteście? zapytam —Rzekły: „z po nad 
(Sprei, 
Przysłano nas balonem w zeszłym roku w pa- 
(rze, 


Abyśmy założyły koloniję w Saharze”, — 
Nie tak z głodu jak z gniewu, w okrutną 
(złość wpadłem, 
Palnąłem dzióbem po łbach i obydwie zja= 
(dłem, 
Podjadłszy sobie nieźle, by zyskać na cząsie, 
Ruszyłem dalej w drogę po takim popasie, 
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się zorganizują rzeczone wykłady, gdzie i 
jakie przedmioty będą czytane, donieść nie 
omieszkamy, 

— Zamiast miniaturowego ogródka, jaki za- 
kłada się przy alei Aleksandryjskiej, nad 
dopływem Strawy, właściwiej było, co pra- 
wda, wykopać tam sadzawkę, któraby zimową | 
porą mogła stanowić nader wygodne miejsce 
dlą publicznej ślizgawki. Gimnastyka tego 
rodzaju nader jest pożądaną w każdem wię- 
kszem mieście, w celach zdrowotnych, Na- 
tomiast bardzo wątpimy, aby w przyszłym 
ogródku w takiej nizinie i mokradli, uzy- 
mały się jakiekolwiek drzewka, a zwłaszcza 
kasztany? 


— Nierogacizna znacznie staniała w osta- 
tnich czasach; z tego to powodu, należałoby 
życzyć, aby pp. rzeźnicy, do czasu wprowa- 
dzenia nowej taksy, jak najściślej przynaj- 
mniej trzymali się dotychczasowej, beż ża- 
dnych podwyszek,,. 

— Z Będzina pod dniem 9-m b. m. piszą 
do nas, że ná rynku tego miasta zwracają 
powszechną uwagę, porozlepiane ogłoszenia 
wójta gminy Gzichów, o mającej się odbyć 
licytacyi zajętych krów u p. von Kramsta, 
na rzecz zaległych składek: szkolnej ośmset 
kilkadziesiąt i gminnych przeszło 400! ra. 

Pan K. jest magnatem z nad Sprei, ma 
rozliczne u nas włości, fabryki, kopalnie etc. 
etc.. brakuje mu tylko funduszów na poda- 
tki gminne, zwłaszcza na oświatę ludową. 
Podatków tych do tego stopnia zapła- 
cić nie jest w stanie, jź gmina zmuszoną się 
widzi wystawiać na licytacyję oborę p. Kram- 
sty, A może p. K. chce się w ten sposób 
pozbyć inwentarza gorszego, aby się zaopa- 
trzyć w lepszy?... 

— We wsi Cianowice (powiat olkuski), Ele- 
onorà Dudek, kopiąc ziemniaki, wykopała 
worek napełniony dawną srebrną i złotą mo- 
netą, Skarb ów skła da się z kilku dukatów ho- 
lenderskich z XV i XVI wieku, jednej zło- 
tej (podobno tureckiej) monety, oraz ośmiu- 
set kilkudziesięciu sztuk srebrnych rozmaitej 
wielkości. 


— Akt unii lubelskiej, jak donoszą z Pe- 


tersburga do gazety „Wiener Zeitung”, 
znajduje się w tem mieście w archi- 
wum senatu. Oto co pisze korespondent: 


„Dyrektorem tego archiwum jest rzeczywi- 
sty radca stanu Baranow. Prócz tego w se- 
nacie znajdują się stare metryki litewskie. 
AA 


przeniesiene z Wilna. Tutaj jest także ory- 
ginalny akt unii lubelskiej, zawartej pod kró- 
lem Zygmunt em w roku 1569 na sejmie w Lu- 
blinie. Pa miętny ten dokument opatrzo- 
my jest pr zeszło 100 pieczęciami, zawie- 
szonemi na sznurkach jedwabnych”. 

— Wypadki w gubernii : 

Od dnia 23 września do 22 października, 
było 7 wypadków nagłej śmierci; znaleziono 
3 martwe ciała; 4 wypadki zabójstwa, jedno 
samobójstwo i dwa wypadki świętokradztwa 
(kradzież przedmiotów kościelnych). 


tna dla Kobier.., wręczyliśmy tymże za po- 
kwitowaniem w dniu 13-m b. m Prosimy 
o zgłoszenie się po takąż sumę małżonków 
Wit... 

— Dla siostr Gwi... nadesłali: z miasta 
Łodzi p. J. P. rs. 3, oraz X. S. kop, 45— 
Sumę tę doręczyliśmy G, dnia 17 b. m. łą- 
cznie z rs. 1 od Jędrusia i 45 kop. od B, 
iF. 

— Listy 


od Redakcyi: 
niektórych słacyi pocztowych. Prosimy naj- 


uprzejmiej o sumienne doręczanie egzemplarzy nasze- 
go odług wskazanych na opasktch adresó 
od o bowiem czasu jesteśmy ztąd i zowąd naj- 


wiesłuszniej rek lamowani, co „dawno już nie mialo 
mi Prag n ęlibyśmy, sby niniejsza prosba była 
dostAtACENĄ.. 


— Panu M. B. w Pah. Sprawozdań tentralnych 
w tej rozciągloś ci drukować nie możemy dla braku 
miejsca, Króką wzmiankę o przedstawieniu w wa- 
Srem mieście, z należnem uznaniem, zamieńciliómy w 
poprzednim numerze „Tygodnia”. 


KRONIKA PIOTRKOWA. 


Zupełne prawie wyczerpanie w handlu księ- 
garskim dziełka p. Oskara Klatta w roku 
1850 wydanego p. t. „Opis | iotrkowa Try- 
bunalskiego”, brak innej pracy, któraby w 
streszczeniu przypominuła przeszłość naszego 
grodu, a tem samem ułatwiała oryjeutowanie 
się w faktach, niezbędne przy pisaniu mono- 
grafij historycznych — skłoniły nas do prze- 
druku zamieszezonej w dziełku p. Flatta kro- 
niki Piotrkowa, 

Niewątpimy, iż wszyscy z zajęciem przej- 
rzą tem zbiór dut z krótkiemi objaśnieniami; 
niejeden zaś może, z pomiędzy wyliczonych 
zdarzeń zbierze niektóre, aby je w osobnej 
monografii do naszego pisma, dla dobra na- 
szych czytelnik ów, obrobić, Monografije takie 


— Rs. 4 nadesłane przez p. W. z Kory- 


z chęcią w łamach „Tygodnia* zamieszczać 
gotowiómy; rozumie się o tyle, o ile obję- 
tościąswą nie będą po za te łamy wykra- 
CZAĆ. 
O założeniu Piotrkowa pisze pan Flatt— 
żadne pewne nie istnieją wiadomości: przy- 
pisują je Piotrowi Duninowi; lecz żaden fakt, 
|żaden jaśniejszy dowód twierdzenia tego nie 
wspiera; co się zaś tyczy przywileju lokacyj- 
nego, który sam tylko mógłby wyświecić tę 
| kwestyję, przywilej ten uległ podobno zagła- 
|dzie w jednym z wielkich, a częstych poża- 
rów, które od dawien dawna miasto trapi- 
ły '), Nie wszyscy jednak podzielają zdanie 
o zatrąceniu tak ważnego dokumentu, Vicini, 
burmistrz miasta Piotrkowa z czasów rządu. 
pruskiego, wysłany będąc przez miasto do 
Królewca, celem wyszukania tam oryginal- 
nego przywileju lokacyjnego, nie znalazł go 
tam wprawdzie, lecz powziął, jak twierdzi, 
ślad niewątpliwy, iż akt ten znajdować się 
musi w biblijotece Upsalskiej, miano wicie w 
metryce Koronnej przez szwedów z Polski 
zabranej. Sprawdzenie takowego zeznania, 
jak łatwo przypuścić, z niezwalczonemi po- 
łączone jest trudnościami; za wskazówkę prze- 
cieź dawności istnienia Piotrkowa służyć mo- 
że wzmianka, uczyniona c nim w przywile- 
ju danym na Bełdnychów w 1238 roku brà- 
ciom zakonnym Sulejowskim, przez Bolesła- 
wa księcia Bieradzkiego. 

W późniejszych czasach: 

Roku 1340 Kaźmierz Wielki fundował tu 
klasztor Dominikanów. 

Roku 1862 opasał miasto murem i miał 
zbudować zamek *), 

Roku 1373 założenie kościoła Najświętszej 
Maryi Panny, przez Jana Kmitę, starostę sie- 
radzkiegó. 

Roku 1404 Władysław Jagiełło nadaje mia- 
stu prawo Magdeburskie: wszystkich miesz- 
kańców uwalnia od jakiejbądź jurysdykcyi; 
miecz prawa bez wszelkiego ograniczenia od- 
dany w ręce wójta, a ten za swe wyroki sa- 
memu tylko królowi jost odpowiedzialnym, 

Roku 1488 Władysław Warneńczyk zwo- 
łuje w dniu l6-m grudnia pierwszy sejm do 
Piotrkowa. Odtąd odbywały się tu juź nie- 
przerwanie sejmy przez ciąg lat 129, tą jęst 
do roku 1567, Czasem sejmowym bywał mie- 


1) Ob. Lustracyję z r. 1629, 
1) Ob, Volum. Leg, I. rok 1374. 


Po dniach prawie dziesięciu o wschodzie ju- 
(trzenki, 

Spostrzegłem w oddaleniu jakiś gaj maleńki; 

Tam więc dążę z nadzieją, że u tamtych brze- 
ów, 

Znajdę polskich bocianów, a moich AINE 
Spełniły się marzenia moje rzeczywiście, 
T będę opisywał w szóstym moim liście, 

Jakie miałem przygody, mości dobrodzieju, 

Mieszkając pod równikiem w państwie Da- 


(chomeju. 
LIST VI. 
Dachomej w pażdzierniku. 
Bzozęśliwy— komu drugi dłoń przyjazną poda. 
Dwóch bocianów z pod Żarek, jeden z pod 
(Mrzygłoda, 
Co się tu zagnieździły w blizkości stolicy, 
Przy zwiedzaniu przezemnie całej okolicy, 
Gdym łaził albo latał przez strony tutejsze, 
Daly miswej przyjaźni dowody najszczereze; 
Czy w słotę, czy w pogodę, czy we dnie, 


(czy w nocy, 

Wszystko mogłem obejrzeć przy zacnej po- 
(mocy. 

Kroj tu piękny, spokojny — czarny naród 
(wszystek, 


Stroi -go strusie pióro, albo z palmy listek; 
«Choć, się. damy, cokolwiek, nadto dekoltują, 
ukle na «czapiradła mało ekspensują; 
Mężowie czy młodzieńcy — panny szy mę- 

Gatki, 
Chodzæitakjak chodziły, babki i pradziadki, 
Nie zmienisjąc ubrania by przystrojć ciało, 
Jak to u nas in illo tempore bywało, 


Gdy całkiem nie zważano na francuzkie sztuki, 
Kiedy dziądów kapoty, dodzierały wnuki, 
Wszyscy tu najwygodniej w skromnych bu- 
(dach siedzą, 
Fabrykatów nie piją, przysmaków nie jedzą, 
Czysta woda źródlana, orzech kokosowy, 
Dają napój i pokarm posilny i zdrowy— 
Zdrowie im ciągle służy— nie znają co leki, 
Niema tu koneylijarzów ni żadnej apteki, 
Wątroby i śledziona w dobrym są porządku, 
Niemu całkiem katarów w kiszkach i żołądku. 
Chodziłem tu, latałem z największą ochotą, 
Ciesząc się ich swobodą i starą prostotą. 
Byłbym tu może siedział do początku kwie 
(tnia, 
Kiedy u mas nadchodzi ciepła pora letnia, 
Gdyby był na nieszczęście wypadek nie zrzą- 


(dził, 
Żem zwiedzając kraj cały, wśród lasu zabłą- 
(dził. 
Będąc porządnie głodny — ujrzałem pod 
(krzakiem, 


Na zielonym trawniku dużą żabę z rakiem, 
I kiedy smaczny kąsek skonsumować chcia- 


łem, 
W zastawione przy pniaku sidła się alapa- 
(lem— 
Obie nogi spętane— ruszyć się nie mogę! 
W ystawcie sobie państwo moją straszną trwo- 


ję, 
Kiedym ujrzał jak niemiec silnemi skokami, 
Pędzi do mnie z siekierą, nożem i widłami! 
Wspomniawszy na małżonkę — dzieci niebo- 
(żęta, 


Zebrałem wszystkie siły i zerwałem pęta, 
A opuściwszy szybko pułapkę zdradziecką, 
Ujrzałem z wysokości koloniję niemiecką; 
W'tiej niemcy osiedleni licznie i wielmo- 
(żnie, 
Moich polskich kolegów kręcili na rożnie; 
Z żonami, dzieciakami ognisko obsiedli, 
Śmiali się, rozprawiali, krajali i jedli! 
Mój Ty Boże jedyny! czy na biednym świe- 
(cie, 
Ani jeden zakątek nie znajdzie się przecie, 
Coby kulturtregerów do siebie nie nęcił, 
Do któregoby niemie: żaden się nie wkrę- 
(iP 
Opuściłem Dachomej, cicho, pokryjomu, 
Choć się zima rozpocznie, powracam do do- 
(o, 
Bo choć na swojem gnieździe pracą jest mo- 
(zolną, 
Lecz tu przecie bociana niemeom zjeźó nie 
(wolno, 


Ne tem kończę ramotę i z podróży szkice, 
Lepiej siedzieć w Mzurowie niżeli w Afryce. 
Jeżeli ku starości da Bóg myśl i zdrowie, 
Jeszcze wam stary bocian co nowego powie, 
Aby wesołem słowem dobry sprawić skutek, 
Rozweselić w strapieniu i rozpędzić smutek. 
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siąc maj °). 

Miasto używało wszelkich zaszczytów i 
swobód, jakio nadane były najpierwszym mia- 
stom w Królestwie; należało bowiem do ele- 
koyi królów, jak przekonywa dyplom króla 
Władysława [II-go w Krakowie roku 1434, 
obwieszczający, że tenże obrany został kró- 
lem nietylko od szlachty, ale i od miast: Kra- 
kowa, Poznania, Sieradza, Kalisza i Piotrko- 
wa. 
Roku 1415, szlachta Wielkopolska ogłasza 
w Piotrkowie Bolesława Mazowieckiego kró- 
lem Polskim. (dic. n) 


3) Ob. Volum Leg. pag, 559 de comitiis 
Petricoviae celebrandis r. 1540. 


Z Sulejowa. 


Gospodarstwo leśne w Sulejowie przedstawia 
©oś tak dalece odrębnego od ogólnie przy- 
jętych zasad i obowiązujących przepisów, 
coś tak charakterystycznego, że trudno u- 
wierzyć, ażeby to działo się w końcu XTX 
wieku, w pośród ucywilizowanego społe- 
czeństwa. 

Radbym chociaż pokrótce skreślić stan 
lasu i sposób eksploatowania tegoż przez 
mieszkanców Sulejowa, ażeby: 1) ostrzedz 
inne osady, w podobnem jak Sulejów znaj- 
dujace się położeniu i pobudzić je do trze- 
żwego wejrzenia we własne sprawy i bli- 
zką przyszłość, i 2) ażeby wywołać czyją 
należy baczność, bez której wszelkie usiło- 
wania jednostek na nie się tu przydać nie 


mogą. 

Osada Sulejów, licząca przeszło 239 od- 
dzielnych posesyj, posiada około 40 włók 
lasu sosnowego. Las rozłożony jest po o- 
budwu stronach rzeki Pilicy: na zachód, to 
jest od strony Diotrkows, leży około 15 
włók młodego i niezbyt wyniosłego lasu— 
pozostałe 20 włók leży na przeciwnej (pra- 
wej) stronie Pilicy, na południo-wschód od 
osady, gdzie jest przeważnie las stary, rza- 
dki, a w małej tylko części młodzieżą pod- 
Bzyty; stare sztuki są wyniosłe, na 40 do 
50 stóp, przy środkowej średnicy 12 do 15 
cali, — stanowią więc wyśmienity budulec i 
drzewo materyjałowe. 

W tem miejscu nadmienić należy, że 
z pomiędzy obywateli sulejowskich zaledwie 

iku do ludzi inteligentnych zaliczyćby 
można. Qi ostatni dopóty nosili się z pro- 
jektami różnych reform pożytecznych, do- 
póki nie mieli nieszczęścia uczestniczyć na 
pierwszej uchwale, czyli zebraniu gmin- 
nem:— za chęć i słowo uezciwe, za bezin- 
teresownie ofiarowaną pomoc i pracę, otrzy 
mawszy złorzeczenia i zniewagi, machnęli 
ręką, wyrzekając się na czas nieograniczo- 
ny zwrotu ku lepszemu. 

Pozostała masa, pochwytawszy z odęzwa- 
nia się poprzednich niektóre wyrazy, aże- 
by nie okazać się głnchą na słowa roz- 
sądku, wybrała z pomiędzy najgłośniejszych, 
tak zwany komitet leśny, skompletowany chy- 
ba jedynie... do lekceważenia przepisów i za- 
sad gospodarstwa leśnego. 

Czy. kiedy i jakie zbiorowe czynności 
komitet leśny odbywa — o tem sami mie- 
szkańcy Sulejowa objaśnić mnie nie mogli; 
wiem natomiast, że pojedyńczo każdemu | 
*komitetowemu wolno jest brać z lasu, ile 
się spodoba i na jakikolwiek użytek; wol- | 
no mu najpiękniejsze budulce wozić na o- 
pał: woino przysposabiać deski i bale na 
jakąś urojona potrzebę, z której się zre- 
Sztą nikomu nie tłomaczy; mocen jest ko- 
mitetowy zganić sąsiąadowi nadmierne ko- 
rzystanie z lasu, ażeby tym sposobem o- 
trzymać od napomnionego poczęstunek; mo- 
cen jest nawet zabrać fant z fury sąsiada 
defraudanta, i zwrócić takowy w zamian za 
30 lub 50 kop., w miarę więcej lub mniej 
poaych z defraudantem stosunków. Że 

omitetowi (których jest 10 czy 12), z ma- 
łym chyba wyjątkiem, z przywilejów swo- 


ich skwapliwie korzystają, o tem wspominać 
nie potrzebują. 

Komitet do oezpośredniego nadzoru la- 
su ustanowił trzech leśników. Ludzie ci o- 
bowiązani są strzedz lasu dniem i nocą, 
gdyż istotnie o każdej prawie godzinie dnia 
i nocy można kogoś w lesie napotkać, z 
wyjątkiem chyba katolickich i żydowskich 
świąt jednocześnie. Pensyi leśnicy pobiera- 
ją po ra. 6 (wyraźnie sześć) miesięczni: 
ponieważ za 6 rubli na miesiąc żaden czło- 
wiek z familiją utrzymać się nie może, kom- 
pletują więc swoją pensyję przez ścisłe po- 
rozumiewanie się z defrau dantami. 


apodarstwa leśnego stanowi i to, że leśni- 
cy straż swoją odbywają przy rogatkach 
miejskich, to jest: pilnują tylko fur powra- 
cających z lasu, ażeby stosownie do jakości 
i ilości wiezionego drzewa, pobrać od de- 
fraudanta, tytułem fantowego czy kary, od 
15 do 60 kop. Nadmieniam, że po zgod- 
nem załatwieniu się z leśnikiem, cała spra- 
wa jest już skończona; za kwadrans mo- 
żna jechać po raz drugi do lasu it. d. 
W wypadkach tylko nieporozumienia z le- 
śnikiem, to jest w razie odmówienia żąda- 
nej zapłaty, defraudant podany zostaje do 
księgi w kaneelaryi wójta. Ta już, ma wię 
rozumieć, musi zapłacić za drzewo według 
szacunku, bo w przeciwnym razie formuje 
się skarga i odsyła do sądu. 


Przy podobnej manipulacyi nie dziwne- 
go, że z lasu korzystają nietylko obywate- 
e, do których las należy, ale lokatorowie 
i kupey czyli wogóle wszyscy mieszkańcy 
osady, których na 3 kategoryje rozdzielić 
można. 

1-szą kategoryję składa stan uprzywile- 
jowany: obywatele, a mianowicie obywate- 
lo krzykacze czyli wpływowi, urzędnicy i 
ex-urzędnicy, aż do zastępców dziesiętni- 
ków, Kategoryja ta ma prawa komiteto- 
wych, którzy też tu należą; korzystają więc 
wszyscy z lasu, ile cheą; nikt o rachunek 
nie śmie ich pytać; nikomu też nic nie da- 
ją, bo sami są wszystkiem. 

2-ej kategoryi należą obywatele bez- 
urzędowi i nie wpływowi (pa większej czę- 
ści niedawno w Sulejowie osiedleni), a tak- 
że ludność izraelska i wyrobnicza. Ci wszy- 
soy od każdej przywiezionej fury drzewa 
muszą opłacać leśnikom, jak już wyżej nad- 
mieniłem, fantowe czyli karę, a w razie o- 
poru podawani są do wójta i sądu. Sta- 
rają się więć o ile możności spotkania z le- 
śnikiem uniknąć. 


3-0ią kategoryję, najmniej liczną, składa 
kilku czy kilkunastu nałogowych pijaków, 
podupadłych ex-obywateli sulejowskich, Ci 
jako zawadyjacy i krzykacze, dla świętej 
apokojności, tolerowani są przez komiteto- 
wych, wpływowych i leśników. Korzysta- 
ją z przywiłejów kategoryi 1-ej służących. 
Rzemiosłem ich jest sprzedaż drzewa, któ- 
re dostarczają do piekarń, do pieców wa- 
piennych, do pieców zduńskich, nu wyrób 
desek lub gont i nareszcie do Piotrko- 
wa. 

Wobec podobnego stanu rzeczy, las su- 
lejowski, który jest już obecnie w poł owie 
przerzedzony i grubszych sztuk przecię tnie 
na mordze więcej nad 200 nie zawiera, w 
blizkiej przyszłości zniknie zupełnie; bo 
przypuściwszy, że każdy posiadacz nieru- 
chomości weżmie tylko po jednej sztuc e na 
tydzień, to przy 230 osady, eo tydzień je- 
dna morga zniknie, a zimową porą dwa 
razy tyle, nie licząc nowo wznoszonych bu- 
dynków, reparacyi starych i pokryw ania 
dachów gontami, co także masę drzew a po- 
chłania. Tak więc za 12 do 15 lat las su- 
lejowski przestanie istnieć bezpowrotnie; 
bowiem opisany rabunek dokonywa się na 
całej przóstrzeni ; na całej też przestrzeni 
pasie się masa bydła, owiec i kóz; na ca- 
łej również przestrzeni wygrabiają się kol- 
ki i mech na ściółkę — co wszystko wszel- 
kie zasiewanie się młodych drzewek stano- 


wozo tamuje. 


Charakterystyczną cechę tutejszego go- 


Ze smutkiem wyznać muszę, że, 0 ile mi 
wiadomo, podobne lekceważenie spraw o= 
gólnych i pod innemi względami w Sule- 
Kłopot. 


jowie mocno odczuwać się daje. 


— Serdeczne Bóg zapłać składamy księ- 
dzu Sałacińskiemu, który nie obowiązkowo 
lecz z poczucia miłości chrześcijańskiej, ra- 
czył w dniu 12 b. m. odprowadzić zwłoki 
córki naszej Heleny Czajkowskiej, na miejsta 
wiecznego spoczynku, a także cechowi zgro- 
madzenia, jak również krewnym i przyjacio- 
łom, którzy byli świadkami tego smutnego 
obrządku. 

„Aleksander i Weronika Czajkowscy. 


Licytacyje w gubernii Piotrkowskiej. 


— W d. 4 (16) stycz., w sadzie zjazdowym piotr- 
kowskim, na sprzedaż nieruchomości pod M 141 w o- 
sadzie Sulejów, od sumy 4000 rs, 

W à. 21 grud, (2 styczn.) tamże, na sprzedaż 
nieruchomości w m. Łodzi pod Ñ 776b i 777b, od su- 
my 14,000 rs. 

— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż nieruchomości 
w m. Łodzi pod M 3214 od sumy 5000 rs. 

— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż nieruchomości 
w m. Łodzi pod X 819bb od sumy 9950 rs. 

— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż nieruchomości 
pod M 418 w m. Łodzi od sumy 9500 rs. 

— W d. 22 listop. (4 grud.), w urzędzie leśnictwa 
piotrkowskiego we wsi Lubień, na sprzedaż drzewa w 
9-1 obrębach. 

— W d, 25 listop. (7 grud.), w urzędzie leśnictwa 
Lubochenek, na sprzedaż drzewa: 1) w obrębie Szczu- 
rek na sumę 1919 ra. 88 k; 2) w obrębie Konewka 
na sumę 2916 rs, 79 k, > 

— W d 22 list, (4 grud.), w magistracie m, Pi 
trkowa, na sprzedaż karczmy „Ostatni grosz”, Od s 
my 2257 ra, 41 k. 

— Tegoż dnia, w magistracie m. Częstochowy: 1) 
na dzierżawę w latach 1883/5 dochodu z czytania ro- 
dału rocznie za sumę 189 rs. in plus; 2) ma dostawę 
w ciągu lat 1883/5 dla częstochowskiej bóźnicy i szko- 
ły przy niej: świec łojowych 400 funt, i stearyno- 
wych 450 funt. i drzewa do tejże szkoly 10 półkub. 
sążni. 

— W di 22 list. (4 grud.), w urzędzie gm. Roz- 
prza, na sprzedaż nieruchomości po śmierci księdza 
1g. Bogusławskiego, proboszcza parafii Mierzyn, 2% 
sumę 276 1a, 92 k. 

— W d. 2 (14) grud, w urzędzie pow. brzeziń- 
skiego, na 3-letnia dzierżawę bydłobójni w Brzezinach 
od rocznej samy 1020 rs. 

W d. 10 (22) listop, w olkuskim urzędzie le- 
śnym we wsi Gołonóg, na sprzedaż drzewa w 7 miu 
obrębach tegoż leśnictwa, 

— W d. 4 (16) stycz., w sądzie zjazdowym w Czę- 
stochowie, na sprzedaż nieruchomości tamże pod M 
166/848 położonej, ód sumy 6500 rs. 

— W d, 25 list. (5 grud.), w m. Tomaszowie na 
sprzodaż 150 sztuk owiec. 


Ceny zboża. 

Piotrków 14 listopada 1882 r. wtorek. 
Pszenica piękna rs. 9,00, — porośnię- 
ta rs. 5,00 — 7,00. — Żyto rs. 5,10. — 
Jęczmień rs. 4,50—4,80. — Owies rs. 2,70 
—3,00. — Tatarka rs. 4,50—4,75. — Groch 
rs. 6,00. —Proso rs. 4.50 — 4,75, — Rze- 
pak tegoroczny 12,00 rs. (przyszłoroczny 
chciano płacić po rs. 8,00, jakkolwiek tran- 

zakcyi nie było). — Kartofle rs. 1,80. 


— WN 4m „Tygodnia” opisana była sprawa 
sądowa, w której pani F. oskarżnła impertynenckie 
znalerienie się kupcowej Rutenberg i zuchwałe posg- 
dzenie oskarżającej © zabranie ze sklepu złotej bran- 
soletki. Sędzia pokoju skazał oskarżoną na karę w 
kwocie ra. 60. Nie pierwszy to jednak postępek wła- 
ścicieli rzeczonego sklepu, bo fakt podobny miał mi 
sce i zemną. Na parę miesięcy przed sprawą opisa- 
ną w Ñ śl-m wTygodnia”, przyniosłem do sklepu zło- 
iniczego Rutenberga do reparacyi zegarek z dewizką 
izłoty pierścionek, z którego wypadł mi opal, żąda- 
jąc wprawienia takowego. Kupcowa R. pokazując mi 
brylancik, namawiała do wprawienia go w miej- 
sce wypadłego opalu. Z powodu jednak wysokiej ce- 
ny, jakiej żądała za wprawienie brylanotka, zażąda- 
łem wprawienia mego własnego opalu—i tak pierścio= 
nek, jak i zegarek z dewizką, pozostawiłem w sklo- 
pie do reparacyi. Wkrótce jednak po mojem wyjściu, 
przybiegł R. do mego mieszkania, posądzając mnie © 
zabranie brylancika; zaś w sądzie pokoju, gdzie wy- 
toczyłem kupcowi R. sprawę o potwarz, tenże obja- 
Śnił, że pozostawionych do reparacyi wzeczy dlatego 
mnie wydać nie chce, że ja takowe pozostawiłem mu 
jako zastaw za wypożyczony jakoby brylancik. Są- 
dzia pol zbadawszy sprawę, po wysłuchaniu Świa- 
dków, wydał wyrok nakazujący Rutenbergowi natych- 
miastowe wydanie mi moich zeczy i skazujący go na 
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Bielizny gotowej i Towarów bławatnychi5 X 


3 pod firmą 


KUJ y, T ra 
| F. BOBROWSKI © URDANSKI 
t w LODZI, ul, Piotrkowska N 784. 
Sloe liaksispoleon: 

Wielki wybór wyrobów wełnianych din dam i męś 
jako to: wefniane damskie kaftaniki, kamasze i poń 
chy, — wełniane męzkie kaftaniki, kalesony, skarpetki i Gi- 
lets de haises 
jmuje wszelkie zamówienia na wyroby z barchanu l 
kolorowej. 
ki na całe wyprawy w bieliźnie, pó- 

rej. 
bycia po zniżonych cenach „W —do| 
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Specyjaln: 


S 
Firanki, Rusze, Krawaty, Żaboty, Chustki na szyje i do nosa 
CENY STAŁEJ w róż. gatun., wielkościach i kolor. [CENY STAŁE 
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; mam zaszczyt takową Szanównym Paniom polecić, -a wykoúozająė, zamó- M 
Ż wienin rzetelnie, gustownie na sposób warszawski, podług majnowszych @ 
M żurnali Paryzkich i po umiarkowanych cenach, spodziewam się, że zje: 2. 
Kinam sobie ogólne zaufanie. 


í 2% 
Z wysokim szacunkiem, Nikomed Trembecki. % 
ych F,_ Bobrowskiego 1 Urbuń. 


i 


ORAGGOGRRAGOGARO GAR 
Zalożywszy Pracownię Sukien i Okeye Damskich $% 


Bliższe szózegóły w magazynie 


4 ¥ 
skiego w Łodzi ul. genk a N 784. s 
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IRA CAC JACK y 
Fabryka Piór strusich i fantazyjnych 


GEE F. GLIWIC BĘ 


Senatorska Nr. 20 wprost kościoła św. Antoniego 


WwWARSZAWIE 


Zaopatrzony jest we wszelkiego rodzaju nowości paryzkie, w za- 
kres jej wyrobu wchodzące, a mianowicie: Pióra Strusie w no- 
wych kolorach fantazyjne, Kapelusze z piór, bandeux (obłożenia), 
modne plumage, ptaki, garnitury balowe z piór i kwiatów. Przyiem 
fabryka urządza kapelusze i djademy z własnych i powierzonych mate- 
ryjałów. Pranie, fcyzowanie i farba na sposób paryzki. 


PTPN 


(6—2) 


(ZANO JACY 


(R. i Fr, 07899) 


FORTUNA 


wyrabia wszelkie Cukierki i Ozekolady w 
najlepszych gatunkach, oraz posiada znacz- 


MARMOLADY 


którą sprzedaje po nizkich cenach. 


DO 
Zakladu Stolarskiego 
„RODZINA“. 


w Piotrkowie, 


nadeszły żądane krzesła dębowe 
(| s Helenat z amerykańskiemi siedze- 

niami, bardzo mocne, po cenie rS. 2 
Kop. SO sztuka. 

Także poleca różne inne Meble go= 
towe wlasnego wyrobu, gustownie Wy- 
kończone, po cenach nader przy- 
stępnych. (0—18) 


Do sprzedania 

1) Romanowski w wyższym gatunku 
półszubek: 2) wielka męzka szus 
(bm z białych kóz, kryta suknem; 3) 
p Palto nieprzemakalne męzkie, Wszy- 
|stko mało używane, Wiadomość w domu 
| Wigo Str 
iĝ wskiej 


Czekolady 


ng ilość 


yfskiego przy ulicy Moš- 
4 


Skład główny W Warszawie, Elektoralna ; | ortopodycznej, že takowe z dniem 15m 


grudnia t. r., w mieście Piotrkowie roze 
począć zamierzam, a 
| go karnawału udzielać 


ciąg przyszłe 


będę. 
CAE APARAT ZA ANEL SERA EAU BYLE ORA ton tt Ta Ww 
197) ką 
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z: 


Wynagrodzona Herbem Państwa na 
stawie w Moskwie 1552 r, 


KPORYKU SZKŁA, KRASZIAŁÓWĘ, 


i szyb do okien 


ah, 
i z” pod firmą Ó 
W IGNACY HORDLICZKA $ 
a poleca wyroby swojo po cenach stalyoh | umiarkowanych, jej 

Składy fabryk z, l ię: 

[0 | w warmanić Za R A, O 

& Grmiicanej . 
w Tubiinie = R zc PR S2 
C) w Łodzi n w» Nowy Rynek > 2 © 
|. w Brześciu Kitow. » o Smag © 7 4 KH 
Ń Powyśsze składy zaopatrzono również zostały w wielki wybór [I 
a Porcelany, Fajansu i Majoliki PA 


k z pierwszorzędnych fukryk zagranicznych, a to w gatunkach od naj- | 
(0) skromniejszych do wykwintnych. IG 


b ) 
LODEDE EEES] 
(R. i Fr. 07255) {5—35 


M meo 


Skład Win i Delikatesów 


WŁ. HOWIGKIECO 


w Warszawie 
40 Marszałkowską 40. 


w Lublinie 
Krak. Przedmieście. 


P Otrzywały w komis od najwyżej zatwierdzonego Towarzy- 
3 stwa Moskiewskiego Młyna Parowego (walcowego) słynną 
Mąkę Pszenną zwaną 


KRUPCZATKA 


w 4-ch gatunkach. 


Mąka ta przewyższa oczyszczeniem, suchością i wydajnością (x 200 
funtów mąki 320 funtów ciasta), wszelkie dotąd znane, tak krajowe i 
zagraniczne, 


Pieczywo # niej nadzwyczaj smaczne, biało i pulehne—potrzebuje 
mniej jaj, mleka i cukru, a natomiast przyjmuje więcój wody i droż. 
dży. 


Sprzedaje się na worki zawierające 020, 40 20 i 10 funtów. 
Sprzedaż tej mąki uskuteoznia się także w handlu Win i Delika- 


tesów pana Bolesława Morskiego w Warszawie ma ulicy Elokioralnej 
30, 


OR OZONE) 


(Ri i Fr. 07791) 
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OD ADMINISTRACYT 


„SLOWA“ 


WwW WARSZA WDE, 


Pragnąc, aby czytelnicy nasi powiadomieni byli codziennie o wszystkich najważniejszych wypadkach i nie doznawali tak: 
przykrej, zwłaszcza dla prenumeratorów wiejskich, przerwy w otrzymywaniu gnzety s RA. 3 

ES Z dniem 1-m listopada r. b., rozpoczniemy wydawać „SŁOWO? we wszystkie niedziele, święta i dnie galowe, 
"Tym sposobem prenumeratorowie „SŁOWA” otrzymają w ciągu roku sześćdziesiąt kilka numerów więcej, aniżeli wszystkich in- 


se bez podwyższenia prenumeraty 1 


Numora te będą tego samego formatu i treści, co wszystkie inne numera codzienne, a w skład ich wejdą „TELEGRAMY”, otrzy- 
mane w ciągu nocy i w godzinach porannych, najświeższe wiadomości polityczne, korespondencyje, artykuły wstępne, felijetony, 


nych gazet warszawskich 


powieści i t, d. 


Zwracamy przytem uwagę, że w ostatnich czasach rozszerzyliśmy bardzo znacznie dział telegraficzny „SŁOW A”, które po- 
wiadomione jest codziennie, bez wyjątku niedziel, świąt i dni galowych, o wszystkich najważniejszych wypadkach dnia, a to przez swo- 
ich własnych korespondentów, oraz za pośrednictwem pierwszorzędnych Agencyj Telegraficznych w Petersburgu, Wiedniu, Berlinie, 


Paryżu, Londynie i Rzymie. 


Prenumeratę „SŁOWA? przyjmują oprócz Administracyi dziennika (ulica Niecała X 1), wszystkie księgarnie tak 


w Królestwie jak i w Cesarstwie, oraz wszyscy ekspedytorowie pocztowi. 


Nowo otworzona Księgarnia i Skład Nut 


LESMANNA 1 ŚWISZCZOWSKIEGO 


dawniej Bernarda Lesmanna 
w WARSZAWIE, ulica Mazowiecka 14. 


Posiada i dostarcza Książki, Nuty, Pisma peryjodyczne, krajowe i zagra- 
niezne, nietylko te, które sama ogłasza, lecz wszystkie inne przez różnych wy- 
dawców, towarzystwa i Redakcyje, w pismach lub katalogach przez kogobądź 
ogłaszane, pod temi samemi warunkami 
mówienia 2 prowinoyi uskuteczniają się odwrotną pocztą, 
ra, 5 — franco, 

Nakładem tejże księgarni tylko co opuściło prasę dziełko, które w orygi- 
nale niemieckim miało w krótkim czasie pięć wydań i znajduje się niemal w 
każdej rodzinie— mianowicie: 


Kuchnia dyjetetyczna 


z dodatkiem „o dyjecie przy rozmaitych cierpieniach”, w opracowaniu Dra Pò- 
laca podług Dr Wieln, Cenn kop. 50, na pięknym i żółtym welinie k. 75. 
Nadto, nakładem tejże księgarni w ostatnich czasach opuściły prasę mię- 


gdy wynoszą 


ryja. Filozofii Materyjalistycznej i jej znaczenie 
w teraźniejszości”, z 3-go niemieckiego wydania przełożyli: Tom I Aleksander 
jwiętochowski, Tom II Feliks Jezierski, 

Aleksander Swiętochowski. 
uzupełnione. Cena kop, 40. 

Dr. A. Schaefie. „Kwintensencyja Socyjalizmu”, przełożył z 8-go 
niemieckiego wydania Henryk Konitz, Cens kop. 50. 

Piotr hr. Kutuzow. „Prawdziwe interesa narodów słowiańskich i 
pokój europejski— odpowiedź Jenerałowi Skobielewowi”. Cena kop. 30. 

Dr. Jul. Petersen. „Metody i teoryje rozwiązywania zadań geo- 
metrycznych konstrukcyjnych, zastosowane do przeszło 400 zadań”, tłomaczył 
x niemieckiego Dr. Karol Hertz, nauczyciel szkół publicznych. Cena kop. 60. 

Dr. Karol Hertz. „Kurs Geometryi” do użytku szkół męskich i 
żeńskich. I. Planimetryja. Cena w oprawie rs. 1 k. 20. 

Adolf Dygasiński. „Wypisy Polskie”, część niższa kop. 45,— Część 
średnia cena kop. 75. 

„Lira Polska”. Minijaturowy zbiorek wyborowych poezyj polskich, 
Cena tomiku kop. 30. W ozdobnej oprawie ze vłoconymi brzegami kop. 50. Do- 
tąd opuściły prasę dwa tomiki, 3 i 4 wkrótce będą ukończone. 


(R. i Fr, 08008) 
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Fabryka Tabaczna 
A. F. MULLERA w St. Petersburgu 


nadesłała do składu pod firmą 


Kalinowski i Przepiórkawski 


w Warszawie, Hotel Europejski 
trzy nowe gatunki Cygar 


Konkurencyją rs. 3; Renoma rs. 4+ i Desser rs. 5 za 
100 szuk, pakowane po 100, 25 i 10 sztuk. 


O czem ma zaszczyt Szanowną Publiczność i pp. handlujących 
powiadomić. 


(3—2) 


(B. i Fs. 07577 


nymi rachunkami, pieniędzmi w 
kwocie rs. 4 i biletem na broń, 
Łaskawy znalazcń wspomnionego, jeżeli 
żąda wynagrodzenia, pieniądze może za- 
trzymać, a papiery zwrócić wójtowi gmi- 
ny Dąbrowy Widawskiej. (3—3) 


g:: Narzędzi Rolniczych przy skła- 


żelaza L. Krasnckiego w Piotr- 
poleca na obecną porę: P, O. 
nie dwukołowe rę- 
czne, Siekacze angielskie, Płu- 
gi Cichowskie M 1 i Wrzesińskie, 
(4—3) 


Do sprzedania w każdym czasie 2 wol- 


nej ręki 


24 mórg ziemi 
2 zasiewem, pod Bugajem. Wiadomość 


w sklepie mydlarskim Jiittnera w 
Piotrkowie. (1—1) 


PORCELANY 
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IND KRYSZTAŁÓW 


w 


KA 


(R; i Fr, 01447) 


W majątku IKociołki przy stacyij 
pocztowej Wadlew, są Tryki Negre-| 
tti, po cenie zniżonej do sprzedania. 


20—15) 


(R. i Fr. 07494) 


iędzy Widawą a Dąbrową zgubio- 
MS: został pugilares z róż: 


(3—3) 
J: do sprzedania Wolant uży- 


my, w zupełnie dobrym stanie, na 
resorach, poduszki wyściełane, na 
sprężynach, Bliższą wiadomość powziąść 
można w księgarni M. Pacewicz w Pio- 
trkowie, (6—6) 


NONOWCONSZNONOASKOWOHCWIĄ 


SKŁAD WĘGLI 


Włodzimierza Sapińskiego 
przy rogu Aleksandryj- 
skiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym FA 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun. 
po 85 kop.— kostkowego po 83 kop. 
Na miarę w skrzyniach zaraknię- © 
tych (przez magistrat warszawski 0- 
„pieczętowanych) po 5, 10 i 20 korey, 
Ogrity po 88 kop. kostkowy po s10 

kop. korzec z odstawą. Na eate; 

wagony z dostawą przed 

(drwalnię, wagon węgla grubegol 

11,000 kilo, (110 korey) 80 rs, takiż 

kostkowego 78 rs, Drzewny wę- 
Śgiel korzec m. 1. Koks m. i kQ 
fe. korzec. W składzie sprzedaje sig 


i» 
i 
$ i 
0 
M 
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każdą ilość. Zwózki węgla ob- 
cego dopełnia: z osobowej sta-| 
Boyd za wagon grubego rs, 4, ko- 
stkowego rs. 41, Z towarowej 
stacyi- «a wagon grubego rs. 51), 
kostkówego rs, 6. 
O Zamówienia wszelkie należy robiól 
ów składzie z góry opłaca») 


jąc. 

) KEER Tylko w tym skłaĝ® 
dzie sprzedaję się węgiel na Kors; 
ce wagi 240 funtów. Wszel-: 
kie inne dotychczasowe skła-| 

jay sprzedają węgiel na, 
kosze o wadze od 20 do 40 fun- 

tóv mniejszej na koszu. 


EON OON 
(13—7) 


Konie, powóz z fordeklem 
i bryka 
do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapifskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkania i 
stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Powóz na wesela, chrzty i pogrzeby — 
rs.3 za trzy godziny użycia. 
(13—7) 


Do dzisiejszego nume- 

ru dołącza się arkusz 

2gi powieści przez Karola Ber- 
narda, przekład Felicyi |Krzy- 


(8—1) | 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


wiekiej p. t. „Prawo odwetu”. 


Moazoaeso Iensypomw 


W drukarni F. Bełchaiowskiera w Petrokowie, 


